ROK IX 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście | mk. 75 fen. 
na poczrach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują sią za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. 


Nr. 56. 


EESPEDYCYA 
m drukarni J. Loitgobra, 
Plac Wilbelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
nadsežać należy franco pod adren. 
do rodakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Serwncego b. 
Jutro: Benilacego m. 


Poznań, Wtorek 18 Maja 1879. 


! Wschód słońca 4.10, zach. 7.49. 
| Długość dnia 15 god. 30 min. 


Poznań, 12. maja. 


— * Uroczysteść úw. Stanisława Pa- 

trona Korony Polskiej. Do „Kur.* piszą 
z Krakowa. 

Dokąd to płynie szeroką falą lud wielkol- 
polski i galicyjski z gromadką kapłanów na 
czele wśród odgłosu polskiej pieśni — dokąd 
przed czujnem okiem granicznej straży prze- 
myka się włościanin z Królestwa, a może i 
wyznawca wiary, nieustraszeny nnita z Pod- 
lasia ? 

Oto do grobu świętego Męczennika w Kra- 
kowie, do grobów królów polskich — do pamią- 
tek, do braci! 

Święty Stanisław, którego BOOroczniea przypa- 
dała na dzień 8. maja, — to wielka postać dzie,o- 
wa, to wzór późniejszych książąt Kościoła polskie- 
go od Zbigniewa Oleśnickiego aż do ostatniego 
z Kardynałów naszych, ks, Prymasa Ledóchowskie- 
go, przykład nieustraszonej odwagi, co utwierdził 
i ukrzapił wiarę w nmar.dzie, a utwierdzii krwią 
awą męczeńską, co nas na zawsze połączył z Rzy- 
mem, ze Stolicą świętą, z cywilizacyą zachodu, — 
a który od 8 wieków stał się naszym Orędowni- 
kiem i Patronem w niebiesiech. 

A Kraków — z świetną przeszłością swoją, 
z tylu wspomnieniami dawnych wieków, z tylu 
pomnikami lepszej doli, — to nasz Rzym pol- 
ski, który religijne i narodowa razem podnosi 
uczucia, budzi wspomnienia, podnieca nadzieje, 

Nakoniec Kraków pod względem jeografi- 
oznyim tak szczęśliwie jest położony, ża za wszyst- 
kich stron Polski najłatwiejszy doń przystęp, 
jako da punktu środkowego. To wszystko pojął 
i zrozamiał lud wielkopolski i jakby przeczuciem 
wiedziony z kilkunastu kapłanami i kilku oby- 
watelami podążył pielgrzymką nu ten jubileu- 
szawy odpust religijno-narodowy, — rozumiejąc 
bardzo dobrze, iż szukać nam trzeba sojnszn, z 
Bogiem, z Kościołem, z Rzymem, z wiarą i 
tradycyą naszą, — a potem poznać się bliżej, 
porozumieć, pouczać wzajemnie, wyrabiać ideę 
łączności rozerwanych dzielnie polskich. 

To też mimo ża w niektórych sferach na- 
szego społeczeństwa o wspaniałej tej rocznicy nie 
prawie nia wiedziano, przybyło do Krakowa z 
Wielkopolski około 400 pielgrzymów, włościan i 
mieszczan, kilkunastu księży i kilku obywateli, z 
pomiędzy których wymieniają nam pp. Henryka 
Krzyżanowskiego, Bronisza z Bieganowa, Łano- 
wskiego z Kromolic; z księży zaś ks. prałata ke. 
Radziwiłła, ks. dziekana Radzkiego z Lubinia, ks, 
prob. Bukowieckiego z Wągrówea, ks. prob. Bu- 
dziaka z Gniezna, ka. prob. Raatza, ks. Lipko- 
wakiego, ks. lic, Ohotkowskiego, kaks. Tłoczyń- 
skiego, Gdeczyku, Kempskiego, Jędraszkiewicza, 
Wojciechawskiego z Krotoszyna, Dziegieckiego 
itd 

Przybywających pielgrzymów przywitali Kra- 
kowianie serdecznie ma dworeu i ofiarowali im 
chętnie u siebie gospody; niewielka tylko liczba 
korzystała z tej prywatnój gościnności, gdyż pra- 
wia wszyscy mężczyzni zakwaterowali się po kia- 
sztorach, mianowicie u Qzcigodnych 00. Reforma- 
tów, kobiety zaś znalazły przytułek u Wielebnych 
Panien Wizytek. Z dalszych stron Galicyi przy- 
było pod przewodnictwem księdza Stojałowskiego 
około 3000 ludu wiejskiego i mieszczan, z oby- 
watelstwa wszelako wiejskiego prawie nikogo nia 
było, oprócz hr. Potockiego z Rymanowa. 

Nabożeństwo odbyło się w środę wieczorem i w 
czwartek przed południem z wielką wspaniałością; 
sumę celebrował, ks. Biskup Janiszewski, procesye, 
odbywane przy dźwiękach muzyki i biciu w kotły, 
oprócz religijnego nastrojn przedstawiały malo- 
wniczy widok, bogate chorągwie, różnorodna pię- 
kne stroje, dźwięk polskiej pieśni, a przedewszy- 
stkióm głęboka pobożność i wiara luda, korzące- 


go się w starym grodzie Krakowa, do głębi po- 
ruszały każdego widza. 

Po nabożeństwie i obiedzie czekała naszych 
pątników wielkopolskich |aszcze ta radość, że 
mogli podążyć do swego ukochanego ks. Biskupa 
Sufragana Juniszewskiego, usłyszeć z ust Jego 
wymowne słowo zachęty i odebrać bisknpie bło- 
gosławieństwo, następnie zaś adwiedzić czcigodnego 
ks.kan. Kurowskiego i tych obu Dostojnych 
wygnańców, jako tóż innych kapłanów naszych, 
przebywających w Krakowie, zapewnić o niezmien- 
néj miłości wielkopolskiego ludo do swoich pa- 
sterzy. 

W tymże samym dniu o godz. 3 odbył się 
pod golem niebem wiec wspólny Wielkopolan, 
Galicyan i Slązaków, którzy wszyscy w bratniej 
łączności słachali jędrnych 1 pouczających prze- 
mówień kilku mówców. Zagaił wiec ka. Sto- 
jałowski, przewodnik pielgrzymki wschodnia- 
galicyjskićj, krzątający się gorliwie około pod- 
mesienia oświaty ludu galicyjskiego, — przewo- 
dniczył zaś zebranym, jako przystało, szan, pre- 
zydent miasta Krakowa, dr. Zyblikiewioz, któ- 
ry jako gospodarz masta pigknóm przemówieniem 
powitał gości z wszystkich stron Polski. Ksiądz 
dr. Pelezar mówił o wadach i potrzebach ludu 
wiejskiego. Szan. nasz ziomek, p. Henryk K rzy- 
żanowski z Konarzewa, mówił o stanie wło- 
ścian uaszych w każdym z trzech zaborów, o ich 
przymiotach i wadach, czego się jedni od drugich 
uczyć, a czego wystrzegaćichronić mają. Ksiądz 
Stojałowaki, łącząc preemówienia dwóch po- 
przednich mówców, rozwodził się nad potrzebą 
częstego zwoływania wieców. Hr. Wodzicki 
przemówił o korzyściach, płynących dla ludu 
z zabezpieczenia się na życie, od ognia i grado- 
bicia, a pan Alfred Szczepański o różnych 
Środkach zarobkowania. Zakończył wiec mową 
ks. lie. Chotkowski, który w końcu wzniósł 
okrzyk majprzód na cześć pisarzy i autorów zaj- 
mujących się oświatą ludu, następnie na cześć 
duchowienstwa i obywatelstwa galicyjskiego a 
naostatek na cześć przewodniczącego prezydenta 
dr. Zyblisiewicza i ks. Stojałowskiego, — poczem 
o godz. 5 wiec zamknięto.  Wazyscy wynieśli 
z niego jaknajpiękniejsze wrażenie i ta silna 
przekonanie, że zbliżenie się braci z różnych 
dzielnie Polski nie pozostanie bez pożytku. Na 
wiec przybyło dość lieznie dnchowienetwo i oby- 
watelstwo ozoliczne. 

W piątek celebrował u grobu św. Stanisława 
ks. Biskup Janiszewski, — kazanie powiedział ks, 
lic. Chotkowski. 


— Już po wydrukowaniu powyższego opisa, 
doszedł nas dzisiaj rano list naszego redaktora, 
który nam następujące szczegoły podaje: 

Kraków, 9. maja. 

Przesyłam Wam w krótkości główne szczegó- 
ly o naszej pielgrzymce i o tej wspanisłej ko- 
ścielnej i zarazem narodowej uroczystości, odby- 
tej w stolicy narodu polskiego. 

Z Księstwa zabrało się około 280 pielgrzymów 
zapisanych, nie licząc w to tych, którzy już po- 
przednio przybyli do Krakowa i w drodze się 
przyłączyli. Niewiast było przeszło 50. Górny 
Szląsk mało dapisał; z znakomitości większych 
i duchowieństwa nie widzieliśmy nikogo. Z Kró- 
lestwa przybyła kilkanaścia osób, 

W Krakowie stanęliśmy wieczorem po godz. 
10. Galicya dostawiła przeszło 2 tysiące piel- 
grzymów, na ich czele stali ks, Stojałowski 
z Lwowa i liczne duchowieństwo z Galicyi i oko- 
licy. 

W czwartek rano podług ułożonego porządku 
zebraliśmy się wszyscy na Wawel do katedry 
na nabożeństwo, gdzie ke. Bisknp Janiszaw- 
Ski miał sumę. O godz. 3 po południu udali- 
śmy się do Ogrodu strzeleckiego na wiee, któ- 


ry się odbył pod gołem niebem. Wiec zagaił 
ks. Stojałowski, a przewodniczył mu prezydent 
miasta Krakowa, p. dr. Zyblikiewiez, który 
jędrną przemowę powitał nas Wielkopolan, wynu- 
rzając radość, jakiej doznaje Kraków, iż tak „za- 
enych, szlachetnych i gorliwych Wielkopolan“ 
mógł przyjąć w dom swój. Następnie mówił ka. 
dr. Pelczar, profesor seminaryum duchowne- 
go, o wielkiej potrzebie oświaty i o wychowaniu 
dzieci włościańskich w Galicyi, Potem mówił 
nasz p. Henryk Krzyżanowski z Konarzewą 
o jedności, o podnoszeniu ludu, upominając Ga- 
licyan, by się mie spuszczali na rząd, ale sami 
nad tem pracowali. Po nim mówił hr. Wodzi- 
cki o różnych zabezpieczeniach, potem pan A. 
Szczepański, a na zakończenie nasz ks. lio. 
Chotkowski, który dziękował grodowi Kra- 
kusa za wspaniałe przyjęcie. Na wiec zebrała 
się do 4 tysięcy ludzi: włościanie duchowieństwo 
i inteligencya miasta, 

Dziś w piątek rano o 10 godz. msza celebro- 
wana przez ks. Biskupa Janiszewskiego na grobie 
św. Stanisława na intencyą Wielkopolan, potem 
deputacye do Bisknpa i ks. kan. Kurowskiego. 


— Koło polskie. Z Berlina žalą się w 
„Dzien. Pozn.*, że na tak ważne obrady w apra- 
wie celnej, stawiło się w parlamencie tylko 4 
posłów Polaków. 

Sprawie naszej okoliczność ta nie zaszkodziła, 
bo i tak ogólne rozprawy ukończyły się już w 
piątek, a żaden z tych czterech posłów naszych, 
nie dostał się do głosu, by wyjaśnić, jakie my 
Polacy zajmnjemy w sprawie celnej stanowisko. 

Tenże sam korespondent „Dzien. Pozn.* pro- 
ponuje, ażeby Koło polskie wyjaśniło wyborcom 
swoim stanowisko, jakie w sprawie celnej zajmu- 
je, i podało przyczyny, które mu nakazują prze- 
ciwko ałom głosować, 


— * Walka rządu z Kościołem. 
„Schl. V. Ztg.* dowiaduja się, że pewien rządo- 
wy proboszcz, stara się o osierocone probostwo 
św. Wincentego we Wrocławiu. Nie zły apetyt. 


Pszczew, 8. maja. (Cechy). Ponieważ „Orę- 
downik* jako pismo dla Średnich Klas cechami 
się wiele zajmuje, donoszę o naszych cechach, 
że i one dały znuk życia. Zwołane zostały w 
skutek rozporządzenia ministra przez p. bur- 
mistrza K. na zeszłą niedzielę, na które to zebrania 
1 niecachowi rzemieślnicy z miasta i okolicznych 
wsi zupozwani zostali. Chodziło o to, czy cechy 
cheg się zreformować na wzór cechów w Osna- 
bryku? Cechy oświadczyły, że chcą pozostać przy 
swych starych statutach, potwierdzonych w roku 
1853, które zresztą z małemi zmianami są takie 
same, jak statuta oanabryckie. Dla podniesienia 
zaś cechów postawiono wnioski, by $ 82 i osta- 
tni ustęp $ 84 Ordynącyi procederowej z r. 1869 
skreślona. 

QCschów mamy tn trzy: krawiecki, szewski i 
jako trzeci połączonych stełmachów, kowali i ślu- 
marzy. Do wszystkich razem należy około 60 
członków ; niecechowych rzemieślników jest około 
16. Wszyscy niecechowi wstąpili za radą p. bur- 
mistrza K. do cechów odnośnych. 

Jako coś bardze zbawiennego dla rzemiosł za- 
znaczyć wypada, że rząd zdaje się mieć chęć za- 
łożenia w każdem małem mieście szkoły wie- 
czoernej dla rzemieślników i chce nawet pe- 
wną część kosztów utrzymania tych szkół pona- 
sié. (Rząd grosza nie da na to i każa chyba 
cechom płacić. „Oręd.*) I w tutejszej radzie 
miasta nad tem debatowano, lecz jak słychać, 
radni za mało fonduszów na ten cel przeznaczyć 
chcieli. A jednak szkoły wiaczorne lepiejby na 


podniesienie rzemiosła po kilku latach oddzia- 
ływały, niż cechy, z Bóg wie, jakiemi atatutami. 
Nasze miasto jest wprawdzie przeważnie rolnicze 
i z naszych rzemieślników nikt w radzie nie za- 
siada, ale miasta przecież na rzemiośle i 
handlu stoją. Powinniby więc rzemieślnicy i 
knpey u rady miasta o lepsze chodzenie około 
interesów klasy przemysłowców się upomnieć. 

Qzyby cechy w połączeniu nie mogły utządza- 
nia szkół wieczornych wziąść w rękę? Toby 
było zadaniem cechów godnem naszego wieku 
oświaty. Rząd pewnieby im przyszedł w pomoc, 
a majstrowie cechowi, mając swoje szkoły wie- 
czorne, uważaliby za obowiązek i honor uczniów 
do nich posyłać. 

Również zdaja mi się na czasie, by połączo- 
ne eachy obok cechu w rodzaj spółki pożyczko- 
wej, a dalej może i spożywczej się ukonstytno- 
wały. Stósunki kredytowe u rzemieślników są 
inne jak u małych posiedzicieli gruntów. W re- 
formie cechów w tym kierunku widziałbym 
prawdziwy postęp, odpowiadający naszym czasom, 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Urzędownie donoszą, że ułaskąwie- 
nia więźniów, z powodu złotego wesela pary cesar- 
skiej, nie będą tak lezne, jak sią pisma niemie- 
ckie spodziewają. „Kreuz Ztę.* pisze, że rzecz 
cała ograniczy się na rozporządzeniu zmniejsza- 
jącem na podane prośby kary niektórym uwię- 
zionym, i na ułaskawieniu tych, których mini- 
Bbrowie do łaski cesarskiej podadzą, — Cesarz 
powrócił w dobrem zdrowin 9. bm. do Berlina, 
cesarzowa wyjeżdza w tych dniach do Anglii. 

— Walne zebranie stowarzyszenia robotnicze- 
go-katolickiego w Dortmnndzie, poparło 3. b. m. 
na wniosek ks. Laafa jednogłośnie, podany nie- 
dawno w parlamencie wniosek posła Stamma, 
domagający się utworzenia obowiązkowej kasy 
wsparcia, dla zmęczonych pracą, lub dotkniętych 
kalectwem robotników, Zebrani życzą sobie, aże- 
by wniosek ten poparty przez Centrum, parla- 
ment przyjąć zechciał, 

-- Redaktor „Frankf. Ztg.* został znowu ska- 
zany, za obrazę księcia Bismarka, na 2 miesiące 
więzienia. 

— W tych dniach toczyć się będzie w Wurz- 
burgu, przed sądem wojennym sprawa poruczni- 
ka Schenk v. Geyern, oskarżonego o znęcanie się 
nad żołnierzami, w 66 przypadkach. Przykład 
ten zachęcił do naśladownictwa także kilku pod- 
oficerów, którzy także przed aądem stawać za to 
będą. Na świadków zawezwano 50 żołnierzy, 
sprawa toczyć się będzie dni pare. 

Sąd wojenny w Wiirzburgu znany z łagodno- 
ści, uznał niedawno niewinnym podoficera Padde, 
który zastrzelił na miejscu studenta uniwersy- 
tetu dla tego, Że na odwach policyjny iść nie 
chciał. 

— Zepsucie między szkólnemi dziećmi szerzy 
sią coraz bardziej w Niemczech. Szkolne chło- 


paki z okolie Berlina, mają być wedle sprawo- 
zdań policyi, nad wyraz zepsute. Kilku z nich 
skazały w tych dniach sądy na kary dość zna- 
czne, bo aż 9 miesięcy więzienia sięgające. W 
Hanowerze sąd okazał się jeszcze surawszym, bo 
skazał 3 chłopaków, za 17 przez mich popałnio- 
nych kradzieży, na 2 lata, 9 i 4 miesiące wię- 
zienia. 

— W Berlinie rozporządziła policya, że wszy- 
stkie lokale taneczne, muszą być o północy zam- 
knięte. — Zabrano znowu w tych dniach pewne- 
mu księgarzowi znaczny zapas książek bezecnych, 
na 6 tysięcy marek wartości oceniony, 

— Z Saarbrucken piszą do „Kóln. Ztg.“, że 
prokurator cofnął podanie, o unieważnienie wy- 
roku, ułaskawiającego obwinionych w znanej spra- 
wie o objawienia Najśw. Maryi Panny w Marpin- 
gen. Cofnięcie to uważają słusznie katolicy za 
ostateczny tryumf dobrej sprawy. 

— Wolności pariamentarnej grozi nowy u- 
szczerbek. Poseł Lasker użył bowiem w swej 
mowia przeciwko cłom wyrażenia, że dane, któ- 
remi książę Bismark popierał swoje za cłami 
wywody, nie zupełnie są pewne. Za to wyraże- 
nie wpadł książę Bismark nie na mówcę, ale na 
marszałka parlamentu. że mówcy dozwala jego, 
prezesa Rady związkowej, bezkarnie obrażać, 1 że 
mu naaczki za to nie daje. Marszałek tłumaczy 
się, że nie wiedzi żadnej w wyrażeniu Laskera 
dla księcia obrazy. Książe odpowiada na to, że 
obstaja przy swojem zdaniu, a w parę dni potem 
urzędowa „N. AJl. Ztg.* donosi, że Książe z po- 
wodu przeziębienia nie będzie brał udziału w na- 
radach parlamentu, i dodaje, że trzeba będzie 
zastanowić się nad tem bliżej, czy członkowie 
Rady związkowej mogą na to przyzwalać, by ich 
na publicznych posiedzeniach parlamentu obra- 
żano słowami, które między ludźmi dobrze wy- 
chowanymi, nawet w prywatnych atósunkach nie 
uchodzą. 

Wynik tego wszystkiego: nowe prawo zakazu- 
jące posłom robić jakiskolwiek uwagi nad mo- 
wami członków Rady związkowej, a w dalszym 
wiągu i nad członkami rządu. Ale jak się z tem 
prawem wolność mównicy pogodzi ? 

— Bząd cesarski wyseła z powodu wybuchłej 
między rządami republikańskiemi Peru, Boliwii 
i Chili w Ameryce południowej wojny, pare pan- 
cerników dla obrony życia i mienia Niemców 
tamtejszych przed napadami wojsk nieprzyjaciel- 
skich. 

Sprawy wschodmie. Jakeśmy przewidy- 
wali, tak się też i stało. Książe Battenberg, przy- 
szły władzca Bułgaryj, wyjechał do cara do Li- 
wadyi, a ear wysłał do deputacyi bułgarskiej na- 
kaz, by przyjechała do Lawadyi złożyć n stóp 
cara koronę książęcą, którą z rąk jego otrzyma 
przyszły książe. Posłuszni Bułgarzy wybiorą się 
w drogę 13. bm. Książę Dondukow gubernator 
moskiewski Bmłgaryi, powraca z Liwadyi do Zofii, 
i rządzić będzie krajem tym, póki książe Bat- 
tenberg nie przyjedzie z Carogrodu z „beratem*, 


tj. potwierdzeniem swej władzy przez sułtana, i 
narodowi swemu przysięgi nie złoży, eo w pierw- 
szych dniach czerwca ma nastąpić. 

— Grecy niedowierzając szczerości Tureyi, 
Życzą sobie ażeby układy o rozszerzenie ich gra- 
nicy, toczyły się w której ze stolic europejskich, 
np. w Paryżu. 

— Wicekról Egiptu poddał się warunkom po- 
danym mu przez rządy Anglii i Francji. 


Amstryn. Ile razy mowa jest o Austryi, 
trzeba zawsze rozróżniać osobę monarchy, przy- 
chylnie dla wszystkich ludów swych usposobijo- 
nego, i ministerstwo wyszła z niemieckiej wię- 
kszości Izby, które chciałoby po dawnemu sło- 
wiańskie ludy Austryi ciemiężyć. (Cesarz jako 
prawdziwy władzea konstytucyjny, panuje, ale nie 
rządzi, i ztąd najlepsze jego intencye nie zawsze 
w myśl jego wykonywane bywają. Teraz np. ce- 
sarz za zgodą rządu, podał Ojcu św. 3 kandyda- 
tów ma opróżnione Biskupstwo krakowskie, i Oj- 
ciec św. zamianował Biskupem ks. prałata Du- 
najewskiego. Przeciwko nominacji tej Izba wie- 
deńska nic mieć nie może, ale chcąc koniecznie 
coś zrobić, uchwaliła połączenie Biskupstwa kra- 
kowskiego z tarnowskiem, jakkolwiek Biskup tar- 
nowski jeszcze żyje, i połączenie tych dwóch dy- 
ecezyi w niczem nia jest potrzebne, a szkodli- 
wem by było, utrudniając wielkością takiej po- 
łączonej dyecezyi zarząd kościelny. 

— (zesi sądzili, iż nowy przywódzca minister- 
stwa hr. Taafe poczyni im ustępstwa, dozwala- 
jące im wybrać posłów do Izby wiedeńskiej. 
Tymczasem minister powiada im: „wybierzcie 
wpierw posłów, i niech ci w Izbie wspólnie z Po- 
laskami i innymi Sławianami wywalozą wam od 
niemieckiej większości ustępstwa, Nie wiadomo 
jeszcze, czy się Czesi na taką propozyą zgodzą, 

— Cesarz został obrany przez Anglią za sę- 
dziego polubownego w nieporozumieniu, jakie 
między nią a rzeczpospolitą Nikaraguaj w Ame- 
ryce południowej istnieje. 

Ziemie polskie. Z Kongresówki piszą do 
„Dz. Pozn“, że Moskale chcąc wmówić w cara, 
i przekonać zagranicę, że stan oblężania jest w 
Warszawie kaniecznie potrzebny, rozpuścih po 
stolicy naszej seciny tajnych ajentów policyjnych, 
zwanych prowokacyjnymi, których zadaniem jest 
niebaczne rybki łowić na wędkę. Polowanie to 
odbywa się w ten sposób: Nad filiżanką kawy 
w cukierni, lub eo rzadziej, szklaneczką piwa w 
restauracyj, siedzi młudy ozłowiek, czytając ga- 
zetę jaką. Po chwili rzuca ją zniecierpliwiony, i 
myśli o tem, jaki car głupi, urzędnicy jego 20e- 
moralizowani, a Polska nieszczęśliwa, iż takie 
rządy znosić musi. Z myśli tych budzi go oży- 
wiona w sąsiedztwie rozmowa i uszom swoim nie 
chee wierzyć, słysząc, jak jakiś porządnie ubrany 
i przyzwoicie wyglądający jegomość, śmiało gani 
rząd. Z początku słucha tylko, ale w końcu znie- 
cierpliwiony najniazgrabniejszemi pochwałami, ja- 
kie przeciwnik onego śmiałka rządowi sypie, wtrą- 


Teatr polski w osłatnim sezonie. 
(Dalszy ciąg). 

Tegoroczny persona? dramatyczny z umysłu 
nie był dobrany dla przedstawień dramatów i 
tragedy; mimo to z powodzeniem odegrano kil- 
ka trudniejszych nawet eztok tego rodzajn, j 
„Legat Hetmana", „Niepoprawni”, „Horsztyński”, 
„Marco Foscarini“, a z obeych „Zgubiona w Lon- 
dynie", „Tajemnice ludu", „Joanna która płacze 
i Joanna która się ómieje*, „Głośno sprawa“, 
które przedstawione były po raz pierwszy. 

Wspominamy także, iż odegrano po raz pier- 
wszy, bądź wznowiono, sztuki tłomaczone: „Dora”, 
„Nędznicy*, „Wygnaniec i mściciel*, „Miłość 
ubogiego młodzieńca“, „Dwie sieroty“, „Rodzina 
Benoitonów", a z oryginalnych: „Pan Damazy", 
„Mazepa“, „Zemsta za mur graniczny, „Panie 
Kochanka“, „Równy wojewodzie" i kilka pomniej- 
szych. 

Dla historyi sztuki dramatycznej dołączyć mu- 
simy kilka słów w szezególności o przedstawie- 
niu „Horsztyńskiego*, ze względn na to, iż dra- 
mat ten przedstawiony był na naszej scenie 
nieco odmiennie, niż w Krakowie, jak nas prze- 
konywa porównanie jego przedstawiania na na- 
szej scenie z obszerną recenzją „Czasu“ o przed- 
stawieniu na scenia krakowskiej. 

Na scenie krakowskiej przedstawiono „Hor- 
sztyńskiego" w 12 odsłonach i zdaje się tez ża- 
dnych określeń czyli skróceń. Reżyserpa naszej 
sceny w istocie zręcznie zmniejszyła ilość odsłon 


do l0ciu, wypuszczając scenę Acią (u Hetmana) 
aktu Igo, a dając jako cią adsłonę aktu Igo 
scenę 4tą (nad Wilią), z którą połączona bezpo- 
średnio (tj. bez zapuszczenia kurtyny) scenę Żgą 
(w chacia rybackiej) aktu IIgo i tą zakończono 
akt Iwszy. Jako scenę Zgą aktu Ilgo dano sce- 
nę 3cią (u Hetmana) aktu Ilgo i połączono z nią 
scenę 4tą aktu Igo bez zapadnięcia zasłony. 
— Akt lllci odegrano jak w oryginale. — W 
akcie IVtym wypuszczona w scenie lazej (u Sfor- 
ki) zjawienie się ks. Prokopa, piszącego list do 
Szczęsnego z doniesieniem a śmierci Horsztyń- 
stiego i Salomei. 

Jak wiadomo, dorobił p. Mien do zdefektowa- 
nego oryginała „Horsztyńskiego" niedostające sce- 
ny i zakończenie dramatu. Przedstawienie na 
scenie krakowakiej różniło się w kilku miejscach 
przez p. Miena dorobionych od przedstawienia 
na naszej scenie i to bardzo znacznie. W sce- 
nie rozmowy Szczęsnego z szlachtą w akcie IV 
w dorobieniu przedstawionem na scenie krakow- 
skiej zjawia się Maryna i przynosi Szczęsnemu 
list ks. Prokopa zostawiony w scenie lszej tego 
aktu u Sforki, w którym donosi o śmierci Hor- 
sztyńskiego i Salomei i przestrzega Szczęsnego, 
że papiery kompromitujące Hetmana odesłał 
Horsztyński przed śmiercią do Wilna. W doro- 
biemu zaś na naszej scenie przedstawionem — 
przynosi Maryna, przebrana w mundur ułański, 
list od Nieznajomego donoszący o powitaniu 
Kościuszki w Krakowie. © śmierci Horsztyń- 
skiego i Salomei dowiaduje się według tego osta- 
tniego obrobienia Szczęsny dopiero w akcie Vtym 


w ostatniej odsłonie z ust Amelii. W dorobionej 
w akcie Vtym pierwszej scenie nie pozostawił 
nas p. Mien — podług przedstawienia na naszej 
scenie — w wątpliwości, czy Salomea kona, jak 
w przedstawieniu ma scenie krakowskiej, gdyż 
ks. Prokop wyraźnie powiada: „Skonał biedny 
kwiatek!“ W przedstawieniu na naszej scenie nie 
ginął w ostatniej scenie aktu Vgo Ksiński, lecz 
natomiast Wychowski strzela do Nieznajomega 
1 zabija go. 

Najważniejszą jest pomiędzy obu przedetawie- 
niami różnica pod względem zakończenia drama- 
tu. Na scenie krakowskiej, gdy wpadają po- 
wstańcy, pierwszy strzał godzi w Szczęsnego, 
który pada z okrzykiem: „Ojcze jesteś pomszezo- 
ny!* Takie rozwiązanie aztuki zdaje się najmniej 
odpowiadać nieznanej intenecyi Słowackiego, któ- 
ry wątpię, iżby w Szczęsnym chciał był mieć 
„mściciela* zdrajcy ojca. W dorobieniu obra- 
nem na naszej scenie spełnia się zlecenie Szczę- 
snego dane Nieznajomemu, aby przytwierdził do 
Eprężyny zegaru lont, któryby zapalił proch zło- 
żony w sklepach zamku. Na widok, że Niezna- 
jomy ginie z ręki Wychowskiego, Szczęsny (prze- 
rażony, obłąkany) wymawia: „Bratobójcą!" — 
i idąc ku Kaińskiemu, woła: „Dalej szatani! 
mordujcia, przeklęci** (Ciśnie się lud, powstaje 
coraz większy gwar i hałas, zegar bije, Szczęsny 
pada na kolana, a na huk wysadzenia zamku 
kurtyna zapada. 

Do pierwszej sceny aktu IJIgo (rozmowa Hor- 
gztyńskiego ze Szczęsnym) znachodzą się w Tę- 
kopiśmie Słowackiego dwa waryanty. W Krako- 


ea się do rozmowy i pociągnięty za język nie- 
bacznemi słowy zdradza tajne myśli ewoje. 

Żaledwie to uczynił, żałnje—ale już za późno, 
bo zaledwie wyszedł z lokalu, paru innych je- 
gomości zaprasza go grzecznie do doróżki i wie- 
zie do cytadeli. A wyjście z tamtąd trudne, ho 
Moskalom trzeba dowadów, że Polacy się burzą 
i coś knują, i znajdą te dowody, choćby je przy- 
szło krwią niewinnych ofiar okupić. 

W ten sposób szkodliwymi są nam urzędnicy. 
Wpływ nihilistów gorsze jeszcze wydaje owoce, 
bo policyą tylko wolności pozbawić może, a ni- 
hiliści zatruwają docha. 1 tak w Berdyczowskim 
powiecja na Wołyniu, szlachta zagonowa, znana 
dawniej z miłości do kraju i poczeiwości, w 9 
miejscowościach zabrała gwałtem właścicielom 
zasiane przez nich pola i przywłaszczyła je sobie. 
To samo też uczynili chłopi w Chodorkowie u 
p. Lewandowskiego. We wszystkich tych wypad- 
kach poszkodowani udali się do guberuatora ki- 
jowskiego z użaleniem, ale ten im odpowiedział, 
ża teraz ma co innego do roboty, nia z chłopa- 
mi spory wszezynać | kazał poszkodowanym udać 
się do sądu. A czem są sądy w Moskwie i jakie 
wydają one wyroki, to mie tylko ci wiedzą, co z 
niemi mają do czynienia, Wszakże same pisma 
moskiewskie zapewniają, że ułaskawią każdego 
złodzieja, którego na gorącym uczynku kradzieży 
nie złapano. 

Zbuntowani przez nihilistów chłopi i swoim 
nie darowują. I tak zbili w Władysławio na 
Podolu soltysa, robiąc mu wyrzuty, że nie chciał 
odebrać dzierżawcom majątku tego ziemi, 1 im 
rozdać. Sędzia Moskal rozsądził tak tę sprawę, 
że chłopów uniewinnił, bo jak twierdzi, musieli 
być pijam, a sołtysa pozbawił urzędu, I jakże 
przy takich rządach i sądach, nie ma się psować 
duch w ciemnym narodzie? 

Moskwa. „Ruskij Inwalid* donosi, że zo- 
szłoroczna wyprawa jenerała Tomakina na Merw 
w Azyi najzupełniej się nie udała. Wojsko prze- 
szedłszy 500 kilometrów pustego kraju w utru- 
dzających marszach, musiało się wrócić. Czy 
pobita? tego nie dodaja przezorne pismo. Nie- 
zrażeni jednek tem niepowodzeniem  Moskałe, 
przygotowują nową wyprawę przeciwko Turkoma- 
nom z pokolenia Tekka. 

— Z Petersburga zaprzeczają urzędownie, ja- 
koby car miał zamiar zrzec się tronu na korzyść 
caruwicza Aleksandra. 

— „Now. Wremia* zapewnia, że rząd ani nie 
miał wyobrażenia o tem, jaka masa broni znaj- 
duje się w posiadaniu prywatnych osób w sto- 
licy, o czem się dopiero przy składaniu próźb o 
jej posiadanie przekonał. W wielu dzielnicach 
miasta do 700 osób dziennie składa takie pro- 
źby, a w biurze naczelnika miasta do 1500. Ko- 
bietom z trudnością rząd takiego pozwolenia uży- 
cza, Wiele osób się skarży, że otrzymane od 
policyi pozwolenia natychmiast skradzione im 
zostały. 


— Pisma zagraniczne zapewniają, że dozorcy 
spajają winem Sołowiewa, i z pijanego wyciągają 
zeznania. Utrzymuje się wieść, że Sołowiew 
wszystko, co tylko wiedział, zeznał — Wedle nie 
zupełuje pewnych wiadomości berlińskiej „Trib“, 
znalezione znowu w petersburgskim ministerstwie 
budowy dróg tajną drukaruią, i z tej przyczyny 
8 osób aresztowano. 

— ŻZabójeą Mezencowa ma hyć szlachcie mo- 
skiewski Turykow, który po dokonaniu zbrodni 
zdołał ujść do Szwajcaryi, i spokcjnie w Genewie 
przebywa. Wydał go niejaki Michajłow, który 
zmuszony proźbą nihilistów służył mordercy w 
dzień zbrodni za woźnicę i uwiózł go. Michaj- 
łowa poznał w więzieniu dyrektor rajtezuli Krach, 
od którego koń był wynajęty. Michajłowowi obie- 
cano, za wydanie Turykowa, przebaczenie za jego 
udział w spisku. Na podstawie tych zeznań, za- 
żądał rząd moskiewski od Szwajcaryi wydania 
"Turykowa, a ponieważ rząd szwajcarski nie chciał 
wydać politycznego przestępcy, Moskale zape- 
wnili, iż go jak zwyczajnego zbrodniarza sądzić 
i karać będą. Dotychczas jednakże Szwajcarya 
go nie wydala. 

— „Odesky Wiestnik* z dnia 1. b. m. donosi: 
Dzisiejszej nocy szarpnięto w domu pod nr. 43 
na Wielkim Balwarza tak mocno za dzwonek, że 
się drut zerwał. Stróż wybiegł, lecz zaledwie 
otworzył bramę, otrzymał tax moone cięcie sie- 
kierą, że natychmiast upadł. Z rana znaleziono 
zwłoki stróża posiekane na kawałki. Obok trupa 
leżał list do jenerała Totlabena i kartka z sło- 
wami: „Tak zakończycie wszystkie bestye! po- 
stara się o to komitet wykonawczy." 

— W sprawie znalezienia tajnej drakarni w 
ministerstwie budowy dróg piszą, że tę drukarnię 
rządową dzierżawi od lat 10 Niemiec, niejaki 
Boenke. Na dennncyacyę rozpoczęła się w nocy 
5. bm. ścisła rewizya. Długo na nic podejrzane- 
go nie natrafiono, dopiero nad ranem znaleziono 
przy synu zecera Korsa proklamacye tajnego 
rządu, które czcionkami urukarni rządowej drv- 
kowane były. Razem z Korsem aresztowano 9 
zecerów i jednę zecerkę. 

— Z Niżnego Nowogrodu donoszą, że w mia- 
stach Tom, Fkaterinberg, Kazań i N. Nowgorod, 
znajduje się 12 tysięcy więźni, skazanych na 
wygnanie w Syhir, Rząd nie mogąc sam całej 
tej armii skazanych przetransportować, zawarł 
układ z pewnym kupcem, który za 800 tysięcy 
rubli zobowiązał się ten żywy towar na puszczach 
Sybirn złożyć. 

Anglia. Lord Robert Peel wniósł, jak wia- 
domo, w Izbie interpelaczą, w której domaga się 
interwencyi rządu angielskiego nu korzyść prze- 
Śladowanych przez własny rząd Moskali. Czy w 
Moskwie istnieje jakie eprzysiężenie, tego rząd 
nie dowiódł, ale że życie, wolność i majątek ka- 
żdego poddanego moskiewskiego zdane jest na 
łaskę pierwszego lepszego żaudarma, o tem wszy- 
scj wiedzą. Rząd moskiewski na wstyd i bańbę 


wie obrana drugi, umieszczony w wydaniu prof, 
A. Małeckiego w przypisku; na scenie naszej 
odegrano pierwszy, krótszy i o wiele piękniejszy 
ad drugiego. 

Odmiennie także, niż w Krakowie pojęte zo- 
stały na naszej scenie dwie główne role kobiece 
Salomei i Ameli! W Krakowie wzięto Salomeę 
za główną heroinę dramatu i dla tego obrala 
boneficyantka pani Hofmanowa jej rolę dla sie- 
bie. Przeciw takiemu pojęciu roli Salamei prze- 
mawia najprzód to, ża sam Słowacki nazywa ją 
w liście do swej matki tylko „Jedną z heroiu 
tragedyi”, a te słowa, jak słusznie powiada prof. 
A. Małecki w swojem dziele o Słowackim, „ogra- 
niczają tę rolę do czegoś tylko drugorzędnego*. 
Postać Amelii pozostawił Słowacki także całkiem 
miewykończoną. Rola jej w formie, w jakiej nam 
mię przedstawia, jest całkiem bierną; wątpię je- 
doak, iżby poeta taką był nadał Amelii, gdy- 
byśmy jego dramat posiadali w całości. Jest to, 
zdaniem mojem, w każdym razie dodatni cha- 
takter i prawdopodobnie odegrała Amelia sta- 
nowczą rolę w ostatecznej decyzyi Szczęsnego i 
tragisznam rozwiązaniu sztuki. W scenie przed 
wyjazdem Hetmana do Wilna, w miejscu, gdzie 
Amelia wpada i mówi, że widziała cień matki 
który mówił: „ojciec twój kona", i zaklina Het- 
mana, żeby do Wilna nie jechał, — brakuje w po- 
zostałym Tękopiśmie czterech kart drobnego i 
nahitego pisma. Tu musiała zajść między Hetma- 
nem a Amelią rozmowa, która wprawdzie nie 
powstrzymała Hetmana od wyjazdu do Wilna, 
która jednak w umyśie Amelii, córki Horsztyń- 
skiego, pozostawiła może wspomnienia, które z8- 


ciążyły po śmierci Hetmana na szali decyzji i 
losu Szczęsnego, który mimo swego niewątpliwie 
tragicznego końca i lubo „syn zdrajcy”, wyszedł 
w rozwiązaniu sztuki prawdopodobnie nie jako 
„mściciel ojca”, jak go przedstawiano na scenie 
krakowskiej, ale jako bohater, opłacający swem 
życiem przychylenie się swoje do sprawy, której 
reprezentantem jest w sztuce Horsztyński. W 
tem rozwiązanin stanowczą, powtarzam, odegrać 
musiała rolę Amelia, córka Horsztyńskiego. Ze 
Amelia wyjdzie z swej biernej roli — wskazywać 
się na to zdają słowa, jakie kładzie w jej usta 
poeta w końcn sceny, w której wyrokiem „Tak 
oberwanej margerytki wpływa na postanowienie 
Szczęsnego co do poddania się woli Hetmana, 
W końcu tej sceny bowiem, na słowa Nzczęsne- 
go, wybierającego się do Horsztyńskiego w sku- 
tek jego wyznania: „Ja może powrócę wieczorem. 
Jeżeli powrócę, to będę łachmanem, z którego 
nie można zrobić chorągwi dla żadnej partyi. — 
Więc miech ze ranie zrobi, co mu się podob: 
odzywa się Amelia: „i jałam, mój Boże, 
teraz zrozumiałam". Na slowa kończy się 
ta scena. Od tego miejsca jednak powinnaby się, 
zdaniem mojem, zmienić rola Ameln, dotąd bier- 
na, lecz nakreślona w tej ostatniej właśnie gce- 
nie z siłą, nadającą jej cechę pierwszorzędnej 
Toli w sztuce. W tym charakterze wystąpiła też 
w tej scenie postać Amelii w grze panny Dister- 
low, która tę rolę jako beneficyantka obrała dla 
siebie jako „lepszą cząstkę*—i ta też scena ata- 
nowiła kulminacyjny punkt zachwytu, z jakim 
publiczność przyjmowała „Horeztyńskiego.* 
(Dokończenie nastąpi). 


ludzkości i cywilizacyi prowadzi krwawą wojnę 
prześladowania w ziemiach sobie podległych, ma- 
jąż inne rządy patrzeć na to bezczynnie? 

Iuterpelacyą tę poparł inny poseł Irlandczyk 
Q'Gorman, zarzucając rządowi, że dla tego tylko 
nie wtrąca się: do Moskwy, że się jej boi, bo 
silna i przez Niemców popierana. We Włoszech 
— prawił — dawaliście rozkazy królowi neapo- 
litańskiemu i popieraliście Garibaldega, ośmieleie 
się teraz zapytać eara moskiewskiego, czemu 
znęca się nad poddanymi swymi i dajcie mu 
moralną nauczkę, 

Rząd angielski odpowiedział, że tego nozynić 
nie może, a choćby 1 uczynił, na nicby mę to 
mie zdało. Ale rząd moskiewski padzwyczaj zawsze 
draźliwy nu to, co o nim mówią i piszą zagra- 
nicą, kazał odpisać, że wszystkie doniesienia o 
smutnym stanie Petersburga, są albo kłamliwe 
albo przesadzone, i że tamtejsza ladność zupeł- 
nej zażywa wolności. Mydlenie to oczów, w które 
nikt nie wierzy, ale którem dla spokoju Bię za- 
dowolnią. 

— Rząd zamyśla posłać znowu 5 tysięcy po- 
silków do przylądka Dobrej Nadziei, bo widocznie 
nie jest pewien, czy holenderscy Boersy i dzicy 
Natalu, przeciwko rządom angielskim nie po- 
watang. 

— W Dublinie zmarł w tych dniach przy- 
wódzea stronnictwa ludowego Butt, Irlandczycy 
przez wdzięczność, za jego niezmordowaną obronę 
praw ludu, postanowili pogrzebać go kosztem na- 
rodowym, i biednej rodzinie jego zapewnić dota= 
cyą narodową utrzymanie. 

— Z indyjskiej Labory donoszą, że Jakóh han 
afgański przyjął wszystkie waranki angielskie, 
Wedle tych warunków, Anglicy zajmą dwa naj- 
ważniejsza przejścia górskie, prowadzące do Afga- 
nistauu, jako to: Kojak i Khyber i doliny Pszyn 
i Korum. Major Cawaguari zostanie posłem an- 
gielskiim w Kabulu, a inny Anglik ajentem w 
Ksndakarze, O tem, czy han zawarł z Anglią 
stałe przymierze, i zobowiązał się zerwać z Mo- 
skwą. uic jeszcze nie piszą. 

Rzym. Ne proźbę królowej Małgorzaty, do- 
zwoln Ojciec św. urządzić w pałacu kwirynal- 
skim, znajdującym się dotychczas pod interdyk= 
tem, kaplicę, i miewać w mej dla duchownego 
użytku królowej, msze św. Jako główną przy- 
czynę prożby swej podała królowa, iż przykro jej 
jest pod opieką policyi udawać stę codziennie do 
kościoła. Widać z tego, iż rodzina królewska, 
od czasu zamachu Passanantego, nia pewna ży- 
cia, bez opieki policyi kroku za próg pałacu dać 
się boi. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 12. maja. Tutejszym rzemieślnikom przy= 
pomioamy, że jutra w wtorek odbędzie się publiczna 
zebranie w sprawie cechów i to o godz. 6 po 
południu w Hotelu Saskim. 

— * Dziś odbędzie się popis publiczny szkoły 
wieczornej rzemieślniczej wieczorem o godz. 8 
w lokalu Towarzystwa Przemysłowego przy Starym 
Rynku. 

— * Pewien tutejszy policyant, spotkawszy parę 
miesięcy temu późnym wieczorem młodą dziewczyną, 
zaprowadził ją do policyjnego aresztu, jakkolwiek tłó- 
maczyła mu się, 29 od roboty powraca. Gdy na dru- 
gi dzień przekonano sią o zupołnej niewinności are- 
sztowanej, policjant został zaskarłony 0 roztnyślne, 
a bezprawne pozbawienie wolności, i skazany w pierw- 
szej i drugiej instancyi ma karę więzienia. Karę tę 
potwierdził najwyższy trybunał 4. kwietnia. 

— * Od 12. bm., będzie zamknięty na pewien 
czas przejazd, przez most na Grobli. Na podanie po- 
Ticyi, pozwoliła komendantura, na ten czas, na prze- 
jazd przez Wałową ulicę. 

— * „Pos. Ztę.* opisuje zabawny wypadek, jaki 
spotkał jednego z tutejszych kupców. Zaproszony na 
ślub pewnej pary innej, niż on wiary, nie tłoczył się 
pomiędzy gośćmi, ale siadł w wyżej po bokach ko- 
ścioła ustawione ławki, by mógł wygodniej przypas 
trzyć się obrządowi. Ale podczas długiej dosyć mo- 
wy pastora, sen go miły zimorzył, a gdy się nare- 
szcie obudził, spostrzegł z przerażeniem, ża sią w 
obcem i zupełnie ciemnem miejscu znajduje, Gdy 
się rozpatrzył, gdzie jest, zaczął krzyczeć i pukać do 
drzwi, które mu wreszcie otworzył kościelny. 

— * Policya zamknęła, jako grożący ruiną ten 
sam dom, przy Mokrej ulicy, który niedawno temu 
wojsko szturmem, dla aresztowania kilku hałasujących 
robotników, zdobywać musiał. W domu tym, złej 
załywającym sławy, mieszkało aż 150 osób. 

— * Śmierć z ukłucia. Pewnemu młodemu cze« 
ladnikowi krawieckiemu, weszła w rękę przy przymie- 
rzanin surdnta igła, której wydobyć nie zdołano. Po 


kilku dniach ręka mu nabszękła i obolała, a doktór 
wyjąwszy igłę, oświadczył, łe rękę odjąć koniecznie 
trzeba. Jednakże chory nie chciał się na to zgo- 
dzić i w parę dni umarł, 

— * Korespondent „Kor.“ z Gniezna, pisząc © 
cechach, zarzuca ustawie cechowej w „Oręd.* oddreko- 
wanej, ża oddaje bez przyczyny cechy w moc wła- 
dzy komunalnej, zamiast bworzyć w cechu sądy po- 
lubowne. Jest to mylne, bo to, co w ustawie napi- 
sano o władzy komunalnej, jest z Ordynacji proce- 
derowej wyjęte, sądy polnbowne zaś są osobno utworzone. 
Domysł, jakoby ustawa cechowa ułożona przez tutej- 
szą komisyą, opierała się na statucie berlińskim, też 
jest nienzasadniony, bo komisya poznała się z sta- 
tntem berlińskim, kiedy już pracę ukończyła. 

— * Parobcy z Jerzyc, ukarani więzieniem za 
popełniane w r. z. burdy, postanowili zemścić sią na 
tych, o których sądzili, że byli przyczyną poniesionej 
przez nich kary, i w tym celu napadli w 20. w so- 
botę 3. bm. wieczorem, na rznącego wraz z parob- 
kiem sieczkę w stodola gospodarza W. D., i zaczęli 
bić ich kijami. Napadnięci uciekli, ale parohcy do- 
gonili ich. wywlekli na drogę i byliby pewnie na 
Śmierć zatłukli, gdyby przechodnie nie byli nieszczę- 
śliwych obronili, Z napastników aresztowano 8, z 
których 8 byli juž za zeszłoroczne burdy karami. 

— * Bitwa pod Grunwaldem przesławny obraz 
naszego mistrza Jana Matejki, będzie jak się dowia- 
duje „Dzien, Pozn., wystawiona w mieście naszem 
na jesieni br. 

— " Na wystawę tutejszą bydła opasowego do- 
stawiono bydła rogatego sztuk 230, owiec 172, nie- 
rogaciany 82. Z właścicieli Polaków wzięli w tej 
wystawie udział, pp. Brudzewski z Lednogóry i Karże 
śnicki z Mchów. P. Brndzewski dostał za młode woły 
srebrny medal i 50 mrk, nagrody. 

Nagrodę miasta Poznania, t.j. srebrny puchar, 
otrzymał p. Hansemann z Leszna, za Bletnie cielę, 


ważące 20 centnarów, który to wspaniały okaz, za- 
kupiona do Berlina. Tutejszy zaś rzeźnik, p. Zakrze- 
wicz, zakupił dwie Świnie wyszczególnione 1 i 2 na- 
grodą i pięku:go wołu, 

Wystawie zaszkodził bardzo deszcz, który przez 
całą sobotę padał i zimne i wietrzne powietrze nie- 
dzielne. 

— * Mordercze napady. W tych dniach napadł 
w siani domu pewien czeladnik na stróża ze Starego 
Rynku, z którym był w kłótni, i strzelił do niego z 
pistoletu, ale na szczęście chybił, a w zeszły czwar- 
tek o 11 w nocy, 3 czgarników napadło i mocno 
pokaleczyło, wracającego apokojnie do domu czeła- 
dnika rzeźnickiego. 

— * Teatr polski. Sobotnie przedstawienie „Wan- 
dy" sprowadzła do teatru nadzwyczaj liczną publi- 
czność mima ulewnego deszczu i dość silnego wie 
chru. Zgromadzeni z zadowolnieniem i coraz to wzra- 
stającym zapałem przyjmowali grę artystów, zachwy- 
cając się zarazem przepyszną i malowniczą wystawą, 
na jaką Dyrekcya mie szczędziła wykładu, 

Operetka „Ładne kobietki", którą wczoraj na sce- 
mie naszej powtórzono, cieszyła się równie dobrem 
powodzeniem. Publiczność bawiła się doskonale, wy- 
magradzając artystów co chwila bucznemi oklaskami 
za staranne i dobre wykonanie, 

Dzisiaj wieczorem „Małomieszczanie", komedya w 
5 aktach pkzez Wiktora Sardou. Spodziewamy się, Że 
publiczność licznie się zgromadzi. 

— * Zebranie przedwyborcze polskie w Tucholi, 
w Piusach Zachodnich zostało w tych dniach — jak 
pisze „Gaz. Tor.* — dla tego przez p. komisarza 
Rera rozwiązane, że przewodniczący w sprawozdaniu 
z czynności komitetu wyborczego nazwał obranego 
w powiecie posła Niemca „kulturtregierem czystej 
wody*, i zarzucił landratowi, że przez to tylko umo- 
żliwił wybór Niemca, iż okręgi wyborcze niestoso- 
wnie policga podzieliła, P. komisarz dojrzał bowiem 


w tych uwagach obrazy posła i landrata. Zebrani 
rozeszli się najspokojniej, a „Gaz. Tor.“ pisze, iż to 
sprawie nie zaszkodzi, ponieważ wyborcy zbiorą się 
na przyszłe zebranie jeszcze liczniej. 

— * Z prowineyi żalą się w „Pos. Zig.* na 
nadzwyczajne zyski, jakie ajenci przy częstej sprze- 
daly małych własności ziemskich ciągną, i proponują 
założenie w Poznaniu przez niemieckie stowarzyszenia 
rolnicze stałej ajencyi, któraby trudniła się za ma- 
łem wynagrodzeniem sprzedażą gruntów. 

— * Z Raciborza na Górnym Szląstu piszą, że 
pewien stróż nocny widział w nocy na 6. b. m, jak 
kilku panów przyzwoicie ubranych zdjęło posąg Zba- 
wicielą z małej kapliczki, znajdującej się za lazara- 
tem wojskowym, i utarzawszy go w poblizkiej kałuży, 
do Pszczyny wrzuciło. Stróż ten nie śmiał sam je- 
den przeszkadzać „tym panom* wich świętokradzkiej 
rozrywce. 


Redaktor odpowiedzialny Sebastyan Podlaski w Poznaniu. 


(Za wazelkie mżej podone ogłoszenia i nadesłane re- 
Klamy, rodakcya pisma maszego nie bierze Żadnej odpo- 
wiedzialności). 


poż zc E 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 12. maja. 


z Za 50 kilogramów 
Ceny ustanowione przez stow i p 
| rzyszeie kupieckie, | ie | ost a | poflea, 
Pezenicy . 9]%5| 8]20| 8780 
męka u. 45 .. | 6/50) 6/30] 6)10 
Jęczmienia . . -. . . . | 6/50 6|— 5/80 
ORA FOE NS | 6/70] 6/30} 6|— 
Grochu do gotowania 7/80] 7/10 — 
na paszę . . . . | 6/30] 6/20| 6|10 
Wyki - - - « « « « « |-|-| >| | = 
Kartofle . . . . . . . | 2|50| 2|40| 2|30 


Okowita (z beczkę) za 100 litrów po 100%, "Tral. 
Wspowiedziano 70,000 litrów cena mypowied. 51,00 mk, 
na maj 51,00 mk., czerwiec 51,50 mk., lipiec 51,80 mky 
sierpień 52,20 mk, wrzes, 52,50 wi., paźd. 00,00 mk. 


Niżej podpisana komisya zaprasza niniejszem uprzejmie tak miejscowych 


jak zamiejscowych rzemieślników na 


publiczne zebranie 
w sprawie cechów rzemieślniczych, 


które się odbędzie w przyszły wtorek, dnia 13. maja o godz. 6 po południu 


w sali Hotalu Saskiego. 


Porządek narad następujący : 


1) Sprawozdanie z czynności komisyi ; 


2) Pod jakiemi warunkami cechy mają przyjmować członków ; 

8) Sprawa kształcenia i wyzwalania uczniów rzemieślniczych ; 

4) Sprawa szkólnego wykształcenią uczniów rzemieślniczych ; 

5) Rezolucya odnosząca się do zmiany Ordynacyi procederowej z 1869 r. 
6) Rezolueya odnosząca się do szkólnego wykształcenia. 


l. Urbanki 
Wiedeński plac 
poleca swój 


skład garderoby 


Ubiory gotowe od . 
Rewerendy od . . 
Paletoty zimowe od 


Szlafroki od . , . 
Spodnie zimmowe od . 
Kamizelki od . . . 
Ubiory dla studentów 


sukna i kortów, 


Marynarki, surduty i fraki od 8 


Futra, krawatki i bieliznę. 


Zdatny Restaurator lub Oberżysta, 

OWIEZ | mający zatówina 1500 lab zawal i 
Poznań talarów, w krótkim przociągu czasu może 
dojść do znacznej fortuny, waiąwszy o pół 

z wiorsty od misata Kalisza nowa urządzoną 
męzkiej | Oberżę wraz z propinacyą, restauracyg, 


mleczarnią, ogrodem pięknie acienionym, 
wielką sal do tańca, kręgielniq, karozeln= 


- + 15 tal, | m, cbuźdawkami itp. Nadmiania się przy- 

+ 18 tal, | tem, żo prócz tej miejscowości nie ma ui- 

12 tal, | gdzie w bliskość! miasta żadnogo podo- 

tal | Poego zakładu. Prócz tego w tej gamoj 

mj | miejscowości jest do wydzierżawionin Ce- 

„© 7 tal. | gielnia o dwóch dużych piecach pod ko- 

„ . 43/4 tal, | rzystnemi warunkami. 

. . 21, tal. Wiadomość u R. M, Koczorowskiego 

od 7u tal. |  Pozoniu. (5 


Jak najliczniejszy udział rzemieślników jest pożądany. 


Komisya 


wybrana z cechów do zmiany ustaw cechowych: 


Bieńkowski, przewodniczący. 
Glock. Hoffmann. 
Skóraczewski. 


Fr. Andrzejewski. 
Kapalezyński. 
Sokołowski. 


Dybizbański. Feist. 
Lipiński. Pasztalski. 
Szkaradkiewicz. Tundak. 


Feliks Urbański. 


żem IP OM PY 


wyroby mosiężoe, żelazka, moździerze, 
Mchtnrze, krzyże, antaby do drzwi i 
okienic itd., 


pAr tanio (47: 
Poznań, $t. Offierski, Rynek 1617. 
W W, 


najtrwalsze we wszystkich gatunkach, 


wodociągi, klosety, wodotryski, rury 
żelazne we wszystkich wielkościnch 


72) 


Przed fałszowaniem sią ostrzega. 


ESAle ŻA: 
bardzo sławna i wielce pomocna na apopleksyą, cho- 43, 
chorobę morską, wzdęcie, omdlenie; wzmacna i o 
ia tak po umysłowych jako i fizycznych wysile- 
Blzsze szczególy w prospektach. — Uwałać dokła- 


dnie na to trzeba, Że każdy flakonik jest zaopatrzony w podpis Boyera. 
Składy po większej części w aptekach. 


Prawdziwa 


ELISOWA-WODA 


zakonników Karmelitów 
BOY ER 
Paris, 14, Rue de l'Abbaye, 14, Parie 


(852) 


Moją tn w miejscu nad traktem z Buku 
do Wieltchowa położoną, do założenia ober- 
ży sią nadającą posiadłość, składającą się 
z około 6 mórg ziemi ornej, ogrodu owo- 
cowego, wiatraka, domn mieszkalnego 
i budynków gospodarczych, zamierzam 
natychmiast z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami sprzedać, 

Wożniki pod Grodziakiem. 

(531) F. Flieger. 


Mój mąż Franciszek Kandula rodom 
z Jastrzębnik opuścił tania przed sześciu 
laty, me dając dotychczas o aobje żadnoj 
wiadomości. — Uprsszam przeto jak naju- 
przejmiej, ażeby, ktobykolwiek bądź jakąś 
wiadomość o jego pobycie lub śmierci po- 
wziąść miał, raczył mi donieść. 

Maryanna Kandula, 
(518) t. TW 


Sieczkarnie, wagi decimalne, plogi, 


smarowtdła do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute 1 walcowane. 
szyny Kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy it aca 
po jak najtańszych eenach ) 
T. Krzyżanowski 
Handel Zelaza, 
Szewska ul. 17. obok kościoła Dominik. 
Wapno, cement, cegłę, dachó- 
, węgle kowalskie ma na składzie 
Adam Majewski, 


św. Wojciech podwórze nr. 1 
Kilku zdatcych czeladzi na 
meble, ale tylko tacy znajdą umie- 
szczenie w fabryce mojej. 


| 651) J. Zeyland. 


e 


(538) 


Stare futra przerabia się i zamie- 
nia na nowe. 


Mieszkam Róg Jezulekiej ulicy 
1 Starego Rynku SZ 


Jan Połomski, 


dentysta. 
Dla ubogich cd 8—9 
płatnie. 


Posada nauczycielska 
z rocznym dochodem 234,17 mrk., 75 
szefli 17 litrów zboża, 36 cento. słomy, 
do czego dołączony jast użytek z 100 
arów 57 kwadr. metr. roli, obok wol- 
nego opału i wygodnego pomieazkania, 
zawakuje od 1. czerwca b. r. w Go- 
łuskach pod Dąbrówką marchijską, 
Odległość od dworca “%4 mi. Budynki 
nowe. (538) 


Urbanowo. 
Szanownym kólkom i stowarzyszeniom 
polecem ogród mój elegancko urządzony 
jako najstoaowniejszy do zabaw letnich, i 
przyrzekam wszelkim łądaniom pod tym 
względem zadość uczynić, jako też zapo- 
wnié skarg i rzetelną naługę. 
Z rzscunkiem 


J. Wężyk. 


6 

R egniga o ritte poez- 
2 kuje A. Leszner, 

(497) Rybaki nr. 24 


Oà 1. lipca r. b. wakuja w 
Dom. Niechanowo par 
Gmiezno miejsce 


maszynisty 
kawalera, do prowadzenia loko- , 
mobili (553) 


zmia 


poszukuje stolarnia budowlowa, mebli 
i trumien (542) 


A. Bitimann, 


św. Marcin nr. 13, 


Chłopiec 


porządnych rodziców, któryby się chciał 
tapicarstwa dobrza nauczyć, meże się zgło- 
sié Młyńska ulica nr. 26. Także przyjmie 
się chłopca z prowinoyi. (498) 


Wł. Wichrawski, tapicer. 
Młodzieniec 


z odpowiedniem wykształceniem szkó|-- 
nem znajdzie natychmiast w mym han- 
dlu korzeni pod korzystnemi warunkami 
jako nczeń miejsce. 


Fr. Miśkiewicz, 
(628) Św. Marcin 58, 


Chłopca 
porządnych rodziców, który ma chęć 
wyuczyć się siodlarstya i tapicerstwa, 
poszukuje J. Piechocki 
siodlarz i tapicer w Jerzycach 

ur. 9 pod Poznaniem, 


(549) 


Teatr polski w Poznaniu. 
Driś, w poniedziałek 
Małomieszczanie, 
komedya w 5 aktach, 
Boczątek o godzinie 1,8. 


Nakładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Hedakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


